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JN'a Alłos de Leon
Rozstrzygam się losy Kadrylu

G u adarram a , o k tó rą  od k ilku  
8n i to czy  s ię  za c ię ty  b ó j, G uaaar- 
rama zd ob yw an a  n a  b a gn e ty  
p rz e z  ż o łn ie r z y  p u łk ow n ika  P o n ­
te —  w  d a ls zym  c iągu  s tan ow i

g łó w n y  pu nk t s tra te g ic zn y  o fe n ­
s yw y  na M a d ry t. 1 - i

—  W e  w to re k  w  n ccy  —  op o ­
w iad a  w ys ła n n ik  „ D a i ly  Ex- 
p ress ‘ u“  —  zn a jd ow a łem  s ię  na

F o d w ó j n e  z w y c i ę s t w o  J a p o n i i  

w  m a r a t o n i e

N a  Ićfto zdoDywca złotego, medalu. Japończyk Son, w  środka A n ­
glik Harper (medal srebrny), na prawo Japończyk - N an  i medal

bronzowy.

f t o k o r d z i s t k i  w  s k o k u  w z w y z

Węgierka — Ib o ly a  Csak (n a  le w o ) ,  z ło ty  m edal, A n g ie lk a  —  D o- 
rothy Odan (w  ś ro d k u ), m eda l s re b rn y  . i N »em K a —  Efrieae  

K a u n  (n a  p ra w o ), m ed a l b ron zow y .

szc zyc ie  A lłos. de Łe^n , w  ogn iu  
n ieu s ta ją c e j * kanonady. .W około 
w iosk i - G u adarram a, o toczon e j 
p ie rś c ien iem  c ze rw o n e j a rm ji, 
to c z y  s ię  k rw a w y  b ó j. P o w s ta ń ­
cy  m a ją  św ie tn j eh d ow ód ców  
w yszk o lon ych  żo łn ie rzy , b ra k  im  
ty lk o  sam olo tów .

P O T E ZY  I FO K K ER Y’
R zą d o w e  sam o lo ty  o s trzen w u - 

ją  i b om b ard u ją  p o zy c je  pow stań  
ców . N ie w ie lk i  „ P o t e z "  o s tr z e li­
w a ł m ó j sam ochód  z kara  ni nu 
m aszyn ow ego , a le  zd o ła liśm y  
uciec. P ó ź n ie j z ja w ił  s ię  o g rom ­
n y  t r ó j m o to ro w y  „P o k K e r “  i za ­
c zą ł za ta c za ć  c o ra z  n iższe  k rę g i 
nad m oim  w ozem . N a g le  o d e rw a ł 
s ię  od  n ie g o  n ie w ie lk i p rzea m io t 
i  sp ad ł ja k  kam ień , rosn ąc  w  o- 
ezaeh . W ysk o czy łem  z sam ocho­
du i za czą łem  b iec , jak b ym  m ia ł 
sk rzyd ła  u n óg . P o c is k  pad ł o 
ja k ie ś  d z ie s ięć  m e tró w  odenm ie, 
a le  s ię  n ie  ro ze rw a ł. O b ya w a  sa­
m o lo ty  z a w ró c iły  w  s tron ę  M a ­
drytu .

O w ego  dnia m ia łem  sposobność 
p rz y jr z e ć  s ię  zb lisk a  ok ropn o­
ściom  h :szp ań sk ie j w o jn y  W i ­
dzia łem  s tosy  tru p ów , k tó re  się 
ob lew a  n a ftą  i podpa la . W id z ia ­
łem  zw ę g lo n e  szczą tk i c ia ł lu d z­
k ich , p o w yk rzyw ia n e  tw a rze , 
s zc ze rzą ce  zęby w  bo lesnym  
uśm .ecnu.

N a d  d o lin am i i  w ą w oza m i uno­
szą  s ię  stada sępów  i w ron . A  w  
d a li n a  h oryzon c ie , w  o d le g ło ś c i 
26 m il a n g ie lsk ich , b ie le ją  w  
słońcu  dom y M a d ry tu .

P om im o , że  „ c z e rw o n a  a rn ija "  
ro zp o rzą d za  w ięk s zą  lic zb ą  sa­
m o lo tów  i ok rę tów , to  jed n ak  
a rm ja  powstańcza, p osu w a  s ię 
c ią g le  n aprzód  i u m acn ia  swe 
p o zy c je . B y łem  św iadk iem , ja k  
pod ra p o rem  bi tny en żo łn ie rz y  
p ow s ta ń cze j a rm ji u s tąp iły  o- 
s ta tn ie  o d d z ia ły  c ze rw on ych , 
z le s is ty ch  sboczów  G u aaarram y.

O d ru g ie j g od z in ie , nad lasam i 
s k łę b iły  s ię  c za rn e  chm u ry  d y ­
mu. p r z e t jk a n e  c ze rw ien ią . T o  
u c iek a ją cy  kom uniści, pokon an i 
po 10 -dn iow ej w a lc e , p rz e z  ż o ł­
n ie r z y  g en e ra ła  P on te , p od p a lili 
lasy , g d z ie  s ię  u fo r ty f ik o w a li  po­
w stań cy .

J u ż zda ła  bucha w  n ozd rza  
m d ląca  w oń  zg n ilizn y , g d y ż  w szę  
ó z ie  w a la ją  s ię  tru p y  koni, P r z y ­
by łem  z B u rgos  ao San R a fa e l, 
k tó re  w b rew  in fo rm a c jo m  z kół 
pow sta ń czych , zn a jd o w a ło  s ię  na 
Ś n ji  fro n tu . T ra fi łe m  w  zam ęt 
b itw y . Ż o łn ie rze  w  m undurach  
khaki, ja c y ś  ch łop cy  w  n ieb ie ­
sk ich  b lu zacn , in n i z  k o lo row em i 
odzn akam i, ro zsypa n i w  ty ra lje -  
rę, s tr z e la li  do c ze rw on ych  m i­
lic ja n tó w , k tó r zy  n iesp od z iew a ­

n ie  za a ta k o w a li San R a fa e l 
z tr ze ch  stron . P rz y w ę d ro w a li 
on i z E sku ria lu , p oa  os łon ą  no 
cy. A ta k  zo s ta ł od p arty ,

—  D a liśm y  im  po n o s ie  —  
o św ia d c zy ł m i w ysm u k ły  kap itan  
a i t y l e r j i  A ą u ille ro , k tó ry  m ów i 
po an g ie lsk u  jak  ro d o w ity  
A n g lik . P od ob n o  k oń czy ł s tu d ja  
w  L o n d yn ie . —  M o i ch łopcy  
w z ię l i  d z is ia j 60 je ń c ó w  —  doda­
je  g en e ra ł P on te , m a rk iz  B ovedo, 
o  k tó ie g o  b oh a te rs tw ie  k rą żą  ju ż  
le g e n d y

G en era ł P o n te  od p oczyw a  w ła ­
śn ie  na skale, n oszące j ś lad y  po­
cisków . Z  usm oloną, za rośn ię tą  
tw arzą , z  za k rw a w io n em  czo łem  
w yg lą d a , ja k b y  ty lk o  co w y rw a ł 
s ię  z  p iek ła , a le  je g o  ja sn e  o c zy  
p a trzą  rad ośn ie  i p łon ą  ogn iem  
en tu zjazm u.

—  P o w ta rz a liś m y  sza rżę  k ilk a  
ra zy , b o  w r ó g  u s iłow a ł nam  
od eb rać  zd ob y te  okopy. W re s z ­
c ie  w p a d li n a  d zik i p o m js l 
w yp u szc zen ia  n a  nas c ię ża ro w e ­
go  sam ochodu , n a ła d o w a n ego  d y ­
nam item . W  sam ochodz ie  n ie  b y ło  
s zo fe ra . Z ep ch n ię ty  z g ó ry , to c z y ł 
s ię , ja k  law in a , s trem ą  d rogą , p ro  
sto na nasze  pozyc je - T ym czasem  
k iiku  boh a tersk ich  och otn ików  
za b !»g ło  m u d rogę , je a en  z  n ich  
w sk oczy ł do w n ę trza , c h w y c ił k ie ­
row n icę  i s k ręc iw szy  g w a łto w n ie , 
razem  z  sam ochodem  ru n ą ł w  
p rzep aść .

D u ż o  z n a j o m y c h

— W  te j  W a rs za w ie  n ie  m ożna 
s ię  n ig a z ie  u m ów ić  i porozm a­
w ia ć  sp ok o jn ie  o in teresach  —  
zaczą ł s ię  ż a lić  pan F e lik s . —  N a  
p rzyk ład  w c zo ra j. Spotka łem  się 
z T ro m b iszew sk im , ż e b y  pogadać  
7. n im  w  w a żn e j sp ra w ie . C h od z i­
ło  mi o p o p a rc ie  w  m in., a  T rom  
b isżew sk i m a szerok ie  stosun- 
Ki. P o s ta n o w iliśm y  sp ożyć  w s p ó l­
n ie  k o la c ję  i po k ró tk ie j n a ra d z ie  
d osz liśm y  do zg od n ego  w n iosku , 
że n a jle p ie j b ęd z ie  usku teczn ić  to 
w  barze  „ Y “ , bo tam  je s t  n a jza - 
d s z n ie j .  A le  zan im  w esz liśm y , 
T rom b is zew sk i p o w ia d a : —  N ie c h  
pan zaczeka  cn w ile c zk ę , a ja  w e j 
dę j zobaczę c zy  n iem a tam  ja ­
k ich  zn a jo m y c h ! Bo chodz i o to, 
żeny  nam  n ie  p rz es zk o d z ili w  g a ­
w ędzie , W szed ł. A  ja  s to ję  i cze 
kam. C zekam  p ięć  m inut, d z ies ięć , 
K w adrans, w re s z c ie  po poł g o a z i-  
n ie  T ro m b is zew sk i w ych od z i.

—  Go za  p e c h ! —  p ow ia d a  —  
akurat m usia łem  t r a f ić  na k o le ­
g ó w  z pułku. S tra szn ie  s ię  uc ie ­
s zy li na m ó j w idok  i w y o b ra ź  pan 
sonie, że m usia łem  z każdym  w >-

W s p a n i a t y  s k o k

p ić  po jean ym ... b r r r !  —  w z d r y g ­
ną ł s ię —  ty le  w ó d k i na p u sty  żo ­
łądek. T o  n iep rzy jem n e .

R a a a  w  radę, p osz liśm y  do ba* 
ru „ Z “ .

A le  tam  b y w a ją  m oi zn a jom i, 
w ię c  m ów ię do T ro m b iszew sk ie - 
g o :

—  N ie c h  pan zaczeka , a ja  w e j­
dę ty lk o  na ch w ilę  i zobaczę czy  
n iem a tam  k ogoś  tak iego , coby  
nam p rzeszk odz ił. W szed łem  i w y  
ob raź pan sobie, spotykam  dw óch  
b ra c i Ł a c ia k ó w . S zko ln i k o led zy . 
N ie  p o m o g ły  żadne w y k rę ty , m u­
sia łem  w y p ić  z m m i po d w ie  w ię k  
sze z k ro p lam i i u c iekać  czem prę- 
d ze j. P o s z liśm y  w ię c  z T ro m b i­
szew sk im  do c a fe  „ A “ . Ju ż m am y 
w e jś ć , a le  T ro m b is zew sk i p o w ia ­
da*

—  Z a jrz ę  ty lko , c zy  n iem a tam  
m o je j żony. n iech  pan chwilkę, za­
czeka I  znowu czekam  a-obre t r z y  
k w adran se . W re s z c ie  w yszed ł, a le  
za ta c za ł s ię m ocno K le p n ą ł m ię  
po ram ien iu  i p o w ia a a :

—  D ja b li n a d a l i ! Spotkałem , 
w yo b ra ź  pan sobie, w ic e w o je w o ­
dę. T o  b a rd zo  w ażn e  w  p ań sk ie j 
sp raw ie ... no i m u sia łem  z  n im  
w yp ić ... o... oś... os iem  sznapsów ... 
A le  sp ró b ó jm y  za jś ć  pod  „Ż o ra -  
w ia “ , tam  napew n o n ie  b ęd z ie  n i ­
kogo  ze zn a jom ych . N o  tak, a le  
pod „Ż ó ra w ie m " byw a m ó j teść, 
w ię c  m usia łem  za jr z e ć  p rzed tem  
c zy  go  tam  n iem a. I  r ze c z yw iś c ie

j n ie  było  go. A le  za to  spotka łem  
jn a szego  p rok u ren ta . S tra szn ie  m i 
ły  cz łow iek . N ie  m og łem  mu od­
m ów ić , bo tak  za p ra s za ł . i  w y p i­
łem  z n im  fla s zk ę  bu rgu n da.

A T ro m b is zew sk i czeka ł na 

dw orze .
A le  za  to p rzed  c a fe  „ C "  ja  w ó 

la łem  zaczekać, a T ro m b is zew sk ie  
go pos ła łem  na zw ia d y . W y s zed ł 
po dw óch  god z in a ch  w  to w a rzy ­
s tw ie  c z te rech  je go m o śc ió w , P o s z  
liśm y  w szy scy  na śn iadan ie  (b o  
ju ż  b y ł czas po tem u ), do baru  
„O " ,  g d z ie  ja  zn ów  spotka łem  
m oich dob rych  zn a jom ych . S trasz  
n ie  m ili lu dzie . S ied z ie liśm y  ao 
obiadu... no i z je d liś m y  w  końcu 
ten  ob iad . A  potem  T ro m b is zew ­
ski gd z ieś  s ię  zap odz ia ł I  n ie  za­
ła tw iłem  m ego in teresu . D o p ra w ­
dy, tru dno je s t  zn a le źć  m ie js c e  do 
p orozm aw ia n ia . Za dużo m a s ię 
zn a jom ych . Ju r.

Amerykanina Degenera. który w  skokach do wody zdobył złoty me- 
I dal olimpijski.

C z y  w i e c i e ,  ż e . . .

—  Żołądek psa, ważącego 20 k?. 
m oże ponfeścić trzy razy większą 
Mość j'edzema, niż żołądek człowieka, 
ważącego ,75 kg. Stąd tez pies te czę­
sto więcej, niż jego pan.

ERYK  KAESTNER 25)

„ZAGINIONA MINIATURA”
Tłomaczyła Magdalena Sam<>zwa niec.

>• —  T o  m o ja  w in a  —  rzek ł m is trz  m asarsk i O skar K u le . —  Z a ­
ch o w a łem  s ię  ja k  idjot.a, p -zy zn a ję . Są jed n ak  m om en ty , k ied y  
m n ie k re w  za lew a . Jestem  n apraw dę, n ie  ch w a ląc  się, ja k  to m ó­
w ią , „d u s za  -  c z ło w ie k " , a le  co z a w ie le  —  to  z a w ie le !

—  N ie c h  pan  sob ie  n ie  rob i żad n ych  w y rzu tó w , papo K u le !  —  
P a n  S tru ve  c ią g le  w ie t r z y  n ieb ezp ie czeń s tw o . N a s za  z ło d z ie jsk a  
ban da  n apew n o  ra d u je  s ię  z k ra d z ie ży  m in ia tu ry  i ty lk o  m yś li 
t  tem , ja k b y  w  B e r lin ie  za trzeć  za  sobą w sze lk ie  ślady’-.

—  I  ja  te ż  uw ażam , że w szy s tk o  p ow in n o  się  d z ia ć  w e d ły g  pan i 
ż y c ze n ia  —  rzek ł E u di S tru ve  u n iżen ie .

Ir e n a  Sm u tn y w y jr z a ła  p rz e z  okno. —  T u ta j je s tem  i tu ta j po­
zo s ta n ę  —  rzek ła  s tan ow czo . —  Ju tro  zaś ran n ym  p o c ią g iem  je -  
d z ie m y  do B e r lin a . C zy  to  n ie  b ęd z ie  zapóźno d ia  p an a ?  —  M oże  
p a n a  k toś  d z is ia j oczeku je  na d w orcu ?

—  Chy ba moj*a gosp od yn i —  od p a rł m łod z ien iec . —  Spow odu 
z a le g łe g o  czynszu . —  P oza tem  je s tem  s ie ro tą  bez żony i bez dziecka,

M łoda  d z iew c zyn a  szybko zm ien iła  tem at. —  D ro g i parne K u le —  
tzek ła  —  m am  do pana prośbę.

—  J u ż ją  spełn iam  —  o d p a r ł
—  N ie c h  pan  za te le fo n u je  do s w o je j żo n y  —  p op ros iła . —  Od 

n ie d z ie li  pańska ręd z in a  ż y je  w  n iepoko ju . N ik t  n ie w ie , g d z ie  pan 
s ię p od z iew a . P ocztów k ę  p o zo s td w ił pan  w  h o te lu  w  K open h adze . 
N ie  m ogę  ju ż  d łu że j na to p a trzeć . i

—  J e ś li pan  n ie  chce, to  ja  zatelefonu j'ę. —  rzek ła  w’ sta,iąc.
—  N ie c h  pan i s ię  n ie  rusza. —  K u le  pod n iós ł oba ram ion a  do 

g6 ry . —  J eś li jak aś  m łoda dam a zam eldu je  m o je j żon ie , że  byłem

w  D a n ji, a potem  za trzym a łem  się  w  W arn em u n de , to w o gó le  n ie 
m am  poco w ra c a ć  do B erlin a ...

—  C zy  pan  się  bo i s w o je j m a łżon k i ? —  za p y ta ł S tru ve .
—  N ie  je j ,  a le  o b ja w ó w  je j  z łe go  hum oru. — ■ N ie  zn a  pan m o je j 

E m .lk i! G dyby pan ją  znał, n ie  s ta w ia łb y  pan teg o  ro d za ju  pytań . 
Em llica p o t r a f i  b yć  bardzo  g łośna

P an n a  Ire n a  sp o jrza ła  na n ie g o  w yczek u ją co .

P od n ió s ł się, s tęka jąc . —  N ie c h  i tak  b ędz ie . —  N a  co c z łow iek  
za s łu ży ł —  to  g o  n ie  om in ie . —  W y p o w ie d z ia w s z y  tę  sen ten c ję , 
udał s ię  do h o te lo w ego  b iu ra , ażeby  zam ów ić  ro zm ow ę  z B erlin em .

—  G dzie  pan i w ła ś c iw ie  m ieszk a?  —  za p y ta ł S tru ve ,
—  W  H o te lu  B e r ir g e r a  —  odparła .
—  D o p ra w d y ! —  odparł. —  A l e  ja  ch c ia łb ym  w ied z ie ć  pan i 

adres b e rliń sk i.
—  A c h  tak. M ieszkam  na K a iserd am m .
—  Czy coś ta k iego  w o gó le  is tn ie je ?  —  zd z iw ił  się^
—  O czyw iście .
—  A  ja  m ieszkam  na H o zen d o r fs tra s s e . M am y  n ied a lek o  do 

s ieb ie .
P a p a  K u le  p e łen  c iem n ych  m yś li stał w  budce te le fo n ic zn e j, 

c zek a ją c  na p o łą czen ie . W  m ia ro w ych  od stęp ach  w o la ł :  „h a llo , 
h a l lo ! "  N a jc h ę tn ie j  b y łb y  od w o ła ł o w ą  rozm ow ę. N ie o d w o ła ln y  
krach, k tó ry  na n iego  czyhał, m ó g ł ró w n ie  d ob rze  ju tro  spaść na 
n iego . B y ł ju ż  p ra w ie  zd ecyd ow a n y  p o ło żyć  s łu chaw kę na w id e ł­
kach, g d y  n a g le  ch ru pn ęło  coś w  ap a ra c ie  i z B er lin a  od ezw a ł się 
g lo s  —  „ I l a l l o !  T u  m asarn ia  K u lca , Y o rk s t r a s s e !“

—  C zy  to  ty  E m ilk o ?  —  zap y ta ł.
N ie  o trzy m a ł żadnej' od p ow ied z i.
—  T u  O skar p rzy  te le fo n ie  —  rzek ł. —  C h c ia łem  w am  ty lko  za ­

kom un ikow ać, że  ju tro  p rz y ja d ę  Jo dom u. Ż eb yśc ie  s ię  n ie  n iep o ­
k o ili.

Znów  n ie  o trzym a ł żad n e j od p ow ied z i.
—  Byłem  k ilk a  dn i w  D an ji, a  te ra z  s iedzę  w  W a rn em u n de. Z re ­

sztą  w szys tk o  to opow iem , ja k  p r z y ja d ę
W c ią ż  żad n e j od p ow ied z i.
—  C isza  p rzed  b u rzą  —  nom yśla ł, szu k a jąc  n ow ego  tem atu  do 

ro zm ow y . —  Jak tam  in te re s y ?  —  za p y ta ł po k ró tk ie j p au z ie  —  
A  ja k  kok lusz F ry ck a ?  —  O cóż je s zc ze  m óg ł s ię  za p y ta ć?  N ic  mu 
jakoś  n ie  p rzych o d z iło  ao  g ło w y . —  H a llo , E m ilk o ! Czy* s tra c iła ś  
p rzez  ten  czas m ow ę?

—  O sk a r —  rzek ła  je g o  żona roz trzęs ion ym  g łosem . —  O sk art 
ja k  m og łeś  nam to  z ro b ić ?

N ie  w ie r z y ł  sw oim  uszom . P łak a ła . N a  w szys tk o  in n e b y ł p r z y ­
go to w an y , ty lk o  n ie  na to. G iy b y  b j lo m ożliw era  rzu c ić  p rz e z  te ­
le fo n  ga rn k i i ta le rze , b y łb y  s ię  sp od z iew a ł, że mu n a g le  spadną na. 
g ło w ę ! Zam iast te g o  je g o  E m ilk a  p łakała .

—  N o . no —  rzek i, a po c h w ili —  d a jże  spokój s ta ra
Z asz lo ch a la  z uporem .
—  P rz e s ta ń  b u c zy ć ! —  m ru kn ą ł B y ł jed n a k  sam  w zru szon y . 

N ig d y  s ię  tego n ie  sp o d z iew a ł! W o g ó le  n ie  w ie d z ia ł -wcale, że  je g o  
żona um ie p łakać , ch o c ia ż  b y li ju ż  po ś lu b ie  b lisko  t r z y d z ie ś c i 
p ięć  la t.

A  pan i K u icow ći s z loch a ła  d a le j, ja k g d y b y  ch c ia ła  o a ro b ić  
w szy s tk ie  te lata, w  k tó ry ch  n ie  u ron iła  an i je d n e j łzy .

—  N o  ju ż  d ob rze  —  p oc iesza ł ją . —  Ju tro  p rz e c ie ż  będę spo- 
w ro tem . I  co sob ie  p om yś li k lien te la , ja k  taka zab eczan a  s tan iesz  
za ladą . Z m ocz ręczn ik  i p o łó ż  g o  sob ie na oczach , żeby  n ie  b y iy  
czerw one.

S iąkn ęla  nosem  i ch c ia ła  coś p ow ied z ieć , a le  zn ów  u d erzy ła  
w  p łacz.

—  M am  w ra żen ie , że k toś za d zw o n ił ao d rz w i sk lep ow ych  —* 
zau w aży ł. —  N o , bądź zd row a , E m ilk o . Do ju t r a !  P o zd ró w  odem n ie  
d z iec i. —  Szybko p o w ie s ił s łuchaw kę.

W y s ze d łs zy  z budki s tan ą ł zam yślon y  i Dotarł sob ie w  ramy* 
ślen iu  b rodę .

(C . d. n .l

REDAKCJA: Warszawa, Al Jerozolimskie 121- Telefony, 666-68 (sekretarjat) 666 EJ (ogólny). Sekretarz re­
dakcji przyjmuje interesantów codziennie z w>jątkiem niedziel i świąt w godz. 11— 12.

ADMINISTRACJA- Warszawa, Al. Jerozolimsk.c 121. Telefony: Zarząd 691-64, Prenumerata 69.1-66, Księgo­
wość ł Kasa 220-80. Dział Ogłoszeń Zgoda I, teL 691-56, Kantor —  Zgoda 1, t«L 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Ad-es telegraficzny — ABU Warszawa, Konto P.K.O. Nr. 15 798.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Piotrkow Trybunalski, Słowackiego g. tel. 5#, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136 
PRENUMERATA; miejscowa (z odnoszeniem 1o domu) i aa prowincji zł, 2-30 miesięcznie; wydanie B wtaz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. i

C e n y  o g ł o s z e ń ; ta miejsce wy- okeicl i  milimetra przez szerokość jednej szpat*
  ty (nu wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strome— 1 aŁ,

tekście (wśród artykułówj — 70 gr,. w reklamach (wśród ogłoazeń) —  Su gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 lŁ  1 i om unikaty j wyjaśnienia —  1  60 zł., opisy specjalne — 8 zł., lekar­
skie — 80 gr. Nekrologia po 3' gr. Drobne po 2C gr, za wyraz, duże litsry w ogłoszeniach „drobnych" liczy 
się za oddzielne wyrazy, j> tłusty drmk —  podwójnie. Notatki1 reklamowe oznacza sie cyfrą (N .), a komun***- 
ty I wyjaśnienia cyfr* (K .) Z* terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada,
Yt. dział *gfes en Zgoda 1, UL 691- 56 — biuro czynna od godz. 9 rano do 6 wiect-

ŁUtMMr adpoir edaialny: JA »f Matuacczrk. Druk. L'teracka S. s a. o. Warszawa, Nowy Świat 22. Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA".,


